Rok V. 


Cenn Nnmeru wszędzie 


Centy 8 (8 halerzy). 
PRENUMERATA 


miesięczna wszędzie zarówno w Krakowie iak na pro- 
wincys 2 K, już z dostawą do domu, względnie z prze- 
syłką pocztową. — Prenumerata za granicą 2 marki, 
3 franki, 1 rs. 20 kop. 
POJEDYNCZE EGZEMPLARZE NABYWAĆ MOŻNA 
WE WSZYSTKICH AGENCYACH PISM i NA WSZYST- 
KICH DWORCACH KOLEJOWYCH. 
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Nr. 236 
OGŁOSZENIA 


za wiersz petitu 16 hal., za kaźdy następny raz 12 hal., 
drobne ogłoszenia po 4 halerze od wyrazu (minimum 
Sü hal.) Nadesłane za wiersz petitowy 50 hal, spody na 
każdej stronie po 3 Kor. — Załączniki 20 Kor. za tysiąc. 


Insaraty prowadz! w swolm zarządzie p. M. Hupczye. 


Administracya „NOWIN“ : Rynek gł, L 8, 
otwarta od 9—1 w południe i od 3—5 popołudniu. 


Na Lwów Skład i Ekspedycya: Agencya 
Sokołowskiego, Pasaż Hausmana L. 2. 


Go niesie dzień polityczny. 


(Zamiary antypolskie rządu pruskiego. — Memo- 
ryał komisyi kolomizacyjnej. — TAczba sprzedam- 
czyków roświe! — Sprawy marokańskie). 


Z dwóch stron równocześnie: z Frankfurto i 
Monachium, nadeasła dziś wiadomość, że rząd 
pruski nie może zdecydować się na wniesienie 
projektu o wywłaszczeniu ziemi polskie] w zbli- 
żającej się aeżyi sejmowej — a przyczyną tego 
zwrotu są nadzwyczajne trudnosci konstytucyjne ; 
natomiast będzie wydana nowa ustawa antypolska 
o treści dotąd nieznanej. 

Równocześnie rząd ogłosił obszerny mamoryał 
a kolanizacy! niemieckiej na ziemiach polskich. 
Cylry w tym memoryale są dla nas bardeo smu- 
tne. Dowiadujemy się s tej publikacyi, że nie- 
tylko komisya kolonizacyjna wykapiła dotąd r rąk 
polskich 175 włości więkazych o obszarze 96 224 
hektarów i 166 gospodarstw włościańskich u ob- 
ararze 6.839 hektarów, lecz również, że wbrow 
sapewnieniu hakatystów i raądu, liczba sprzedatc- 
czyków w nairem społeczeństwie zwiększa mię a 
nie zmniejsza. W roku ostatnim 1906-tym, doszła 
do cyfry ogromnej. W rokn tym zgłosiło się do 
komisy! 127 polskich właścicieli dóbr większych 
1 362 włościan — u zatem nawet jeszcze więcej, 
niż w pierwszym roku istnienia tej instytucyi an- 
typolskiej. Szczególnie niepokojące jest stale zwię- 
kazanie się liczby zprzedawczyków wśród wło- 
ścłan naszych. W roku 1886 zgłosiło się do ko- 
misyi kolonizacyjnej 29, w roko 1906 aż 363! 
Twierdzenie pruskie, że komisya kolonizacyjna 
nie może już nabywać ziemi z rąk polskich, i 
dlatego trseba preyznać jej prawo wywłansczania, 
jest więc świadomym fałszem. Prawdą natomiast 
jest, że włości, ofarowane kominy! w latach osta- 
tnich, są daleko mniejsze niż dawniej, obejmują 
obszary przeciętnie 1000 morgowe, są więc za 
małe, ażeby można z nich tworzyć aumodzielna 
kolonie niemieckie z własnemi szkołami i kościo- 
łam! — o ile nie leżą w pobliża włości innych, 
jot skolonizowanych. Ziemi może komisya kupo- 
wać więcej, niż jej potrzeba, ale nia kupuje jej, 
ponieważ położenie tych włości nie odpowiada 
planowi, do którego urseczywistnienia dąży. 

Pod Casablanką przyszło do nowej większej 
bitwy. Szczep Dukala przybył w sile kilku tysięcy 
konnicy do Bualk i nakłonił inne szezepy do atako. 
Nkutkiem tego przyszła do bitwy i tylko dzięki 
ostrzeliwanin e dział okrętowych zdołano odnieść 
awycięstwo nad 6000 Marokańcryków. Mniej He- 
fid jednak wystosował do szczepów lat k wezwa- 
niem, aby zaprzestały wszelkich ataków do czasu 
jego przybycia. Gdyby rokowania z Francuzami 
miały się rosbić, Mulej Hafid razem ze tzczepami 
będzie walesył przeciw chrześcijanom. Skutkiem 
tego obeenie zaczyna następować spokój. 

Niemiecka prasa rozpoczęła jadzenie przeciw 
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Nowy 


wieczny tnłacz 


wedlug Eugeniusza Sue 
opracował Walery Tomicki. 
Ciąg dalszy. 


Blady promień słońca, przedzierając się przez 
obłoki, oświetlił w tej chwili włosy taj dziewicy, 
której biała twarz, jakby przyklejona wtedy do 
okna, zdawała się nagle, iż tak powiem, niejako 
błyszczeć połyskiem złocisto-żółtych włosów. 

Na widok tej zachwycającej twarzy, otoczonej 
ślicznemi lokam! włosów, Garbnaka zmieszała się 
pomimowolnie; natychmiast przyszła jej na myśl 
panna de (ardovllle i zdawało się jej (a nie my- 
lita się), że widzi opiekunkę Agrykoli. 

Widząc tam, w tym nieszczęsnym domn obig- 
kanych, tę młodą, tak nadzwyczaj piękną dziewi- 
cę, przypominając sobie delikatną dobroć, x jaką 
przed kilkoma dniami przyjmowsła w swym roz- 
kosznym pałacyku Agrykolę. Garbuska głęboko 


Francyi 1 żąda wysłania okrętów niemieckich do 
Marokka. „Koln. Ztg.* pisze, że w kołach niamie- 
ckich panuje rozgoryczenie z powodu bezculowego 
burzenia Casablanki, przez co zostanie zupełnie 
zniazezony i handel niemiecki. Honor Francyi zo- 
stanie przywrócony na ruinie niemieckiego han- 
dlu. „Köln. Ztą.* wzywa rząd do określania nie- 
miecklego stanowiska wobec strat | szkód, jakie 
poniosły niemieckie interesy ekonomiczna w Ma- 
rokku. 


Nwy lajdąmacy 


przed sądem witdeńskim. 
(Telegram „Nowin*). 


Wiedeń. Przed trybunałam orzekającym sądu 
karnago rozpoczęła się dziś rozprawa przeciw stu- 
dentom ruskim, oskarżonym o gwałt publiczny, 
ciężkie uszkodzenie ciała i uzereg Innych pree- 
stępatw. — Przewodniczy radca sądu wyższego dr 
Wach; jako wotanci zasiadają r. a. k. dr Spitz- 
kopf, r. s. k. Czerny i adjunkt dr Ramsauer. — 
Oskarża prokurator dr Lux. — Bronią: dr Walter 
Rode, dr Jan Joachim 1 dr Jan Kos. — Jako tłó- 
maczy powołano : dla języka raskiego dra Tytusa 
Bllinkiewicza, dla polskiego dra Franc. Hessa. — 
Da rozprawy wezwano 43 świadków. 

Oskarżeni zjawili się wszyscy s wyjątkiem 
Kratta, który zbiegł. 

Jako zastępca gal. prokuratoryi skarbu przy- 
był dr Ignacy Weinfeld. 

Świadków przybyło 40. Rektor Uniw. lwow- 
skiego dr Gryzlecki, zawezwany na świadka, nie 
mógł przybyć z powodu choroby. 

Po generalinch, co trwało godzinę, obrońca dr 
Rode sprzeciwił się obecności zastępcy prokura- 
tory! skarbu, albowiem szkoda, którą peniosło pań- 
atwo, pokrytą już została przez przepadią kancyę 
15.000 korou, złożoną za osk. Kratta, który w mię- 
Uzyczasie salwował się ucieczką. Również aprzaci- 
wia się obrońca obecności świadka, sekretarza 
Uniw. lwowskiego prof. Winiarza, podczas obrad, 
jako wapółoskarżyciela. 

Trybunał po całagodzinnych obradach ogłasza, 
że przeciw obecności prof. Winiarza, jako prywa- 
tnego poszkodowanego, niema żadnego dostate- 
cznego powodu, wniosek więc obrońcy odrence. 
Ca do druglego punktu, że szkoda, jaką poniósł 
skarh państwa, została wyrównaną przez przepadłą 
kaucyę, to przedewszystkiem jeszcza nie skonsta- 
towano, jaką gotówkę wynosi ta szkoda, którą po- 
nosi skarh państwa. Nadto dr Winiarz zgłosił się 
jako poszkodowany prywatny. O pokrycin szkody 
zapomocą przepadłej kaneyi tem mniej może być 
mowa, że przedewszystkiem musi być rozstrzygnię- 
ty cały szereg kwestyj, czy skarb, czy dr Wiuiarz 
mają znaleść pokrycie awych pretensyj z kaucyl. 
Nie ulega kweatyi, że ten, co ma zastępować ja- 


była wzrnszoną. Sądziła, że Adryanna cierpi po- 
mieszanie zmysłów; przypatrując się jednak nwa- 
gnie, osądziła, że rozum | wdzięk nie przestały 
ożywiać tej pięknej twarzy. 

Wtem nagle panna de Cardovills dała pełen 
znaczenia znak: przyłożyła palec do ust, prze- 
Mata dwa całusy w stronę, gdzie patrzyła i pręd- 
ko znikła. 

Myśląc o ważnych wiadomościach, jakich Agry- , 
kola udzielić miał pannie de Cardoville, (śarbuska 
żałowała tembardziej, że nie może dostać się do 
niej, gdyż wydało się jej, że, jeżeli panna de 
Cardaville cierpi rzeczywiście na pomieszanie, to 
przynajmniej w tej chwili znajduje się przy zdro- 
wych zmysłach. 

Temi myślami zajęta, Garbnaka spostrzegła 
idącą ku sobie Florynę w towarzystwie zakonni- 
cy; osądziła, że wypada jej zamilczeć a tylko eo 
nczynionych spostrzeżeniach | wkrótce też stanę- 
ła przed przełożoną. 

Matka Agrypina bystrem okiem zmierzyła fisyo- 
nomię ezwacski; a widząc ją bojaźliwą, skromną, 
łagodną i uczciwą, osądziła, że zupełnie wierzyć | 
może tamn, co a niej doniosła Floryna. 

— Moja kochana córka, — odezwała się prze- 


kas pretensyę, musi mieć prawo nezestniczenia w | 
obradach. Zastępca prokuratoryi skarbu ma nadto 
jeszcze legit; macyę, daną mu przez rektora Gry- 
ziecklego. Z tych względów t ten wniosek obrony 
zostaja odreucony. 

Następnie odczytano obszerny akt oskarżenia, 
poczem o godz. 1 w południe przewodniczący za- 
rządził przerwę. 


Z Wiednia piszą pod datą 31 sierpnia: 

Obrańcy hajdamaków podzielili między siebie 
role w sposób następujący: dr Walter Rode bę- 
dzie traktował całą sprawę ze stanowiska wylą- 
cznie politycznego; dr Kos zajmie się kwestyą 
uniwersytetu lwowskiego, aby udowodnić, iż ta 
szkoła główna właściwie była stworzoną dla Ra- 
sinów i Rusinom się należy; dr Joachim będzie 
mówił o sprawie z wyłącznie prawniczego stano- 
wiska. Pan dr Rode pochodei e Bukowiny. Stąd 
jego pretansye do znajomości stosnnków polsko- 
ruskich, do znajomości Galicyt i Polaków! 

Pan df Rode podobno zaraz na wstępie rozjra- 
wy wyglosi dwugodzinną mowę polityczną, w któ- 
rej będzie się domegał, aby trybonał przesłuchał 
wszystkich posłów ruskich w charakterze świad- 
ków. Taktyka, której pan obrońca będzie hołdo- 
wał w tym procesie, robi wogóle wrażenie, że 
trynmfy dra Mahlera nie dają ma spać i że marzy 
on o mandacie poselskim galicyjskim, ua 26 pre. 
z pomocą Rusinów, syoniatów i socyallstów. 

Posłowie ruscy zjechali do Wiednia na czas 
rozprawy niemal w komplecie. 

Świadkowie polscy PZ Ao Wiednia w so- 
botę i w niedzielę rano. niedzielę po południu 
będą zebrani już w komplecie. Rusini mają pięciu 
świadków odwodowych, w tem dwie damy rnskia. 
Zgłosił się też jako świad”k odwodowy pan C'e- 
gliński, syn posla i dyrektora gimnazynm ruskie- 
go w Przemyslu. Między świadkam! polskimi wl- 
dnieją naewiska dra Grysieckiego, dra Kracskie- 
wicza, dra Chlamtacza, dra Tilla i dra Winiarza. 
Ng także wezwani p. Owoc i pp. pedele nniwer- 
syteccy. Ze studentów ważnym Świadkiem jest p. 
Semkowicz, Polak. On to zasłaniał p. Winiarza 
z narażeniem wlasnej osoby przed ciosami napa- 
stników. Pierwszym świadkiem, jaki będzie prze- 
słuchanym, będzie pan dr TII. 

Rozprawa potrwa przez poniedziałek, włorek 
1 środę. Czwartek rezerwowano dla narad trybu- 
nała i ogłoszenia wyroku. 

Akty sądowe w tej sprawie obejmują siedm 
wielkich tomów i muóstwo drobniejszych aune- 
ksów. Wszystkie akty tłómaczono z polskiego i ru- 
skiego na język niemiecki. Obliczają, że tlumacz 
wziął przeszło trzy tysiące koron honorarpum. — 
(fra na pierwszy rent oka przesadna, lece zrozu- 
miała dla tych, którzy wiedzą, ile pracy fizycznej 
i natężonej uwagi trzeba włożyć w tłómaczenie 
zeznań protokolarnych, gdzie niejednokrotnie je- 
den wyra, źle oddany w obcym jęcykn, waży du- 
żo na szali. 


J 
ryna, jak przykrem znajdujesz się d 
Ale niestety klasztor pomocy dać ci dzić nie mo- 
że. Jednakże zapamiętamy sobie ciebie — i zgłoś 
się do nas w późniejszym czasie; Bóg z tobą, 
moje dziecko. 

To mówiąc, przełożona wstała i przeprowadzi- 
ła Garbuskę aż do drzwi, ciągle okasując się 
dla niej uprzejma, łaskawą i życzliwą, po- 
tem, w chwili gdy Garbuska próg przestępowała, 
rzekła: 

— ldź korytarzem, moja córka! zeszedłszy pa 
kilku stopniach, zapnkaj do drugich drzwi po pra- | 
wej stronie — tam jest garderoba: zastaniasz tam | 
Florynę, która cię wyprowadzi... Bądź zdrowa, 
moja eórko. 

Skoro Garbusks wyszła od przełożonej, a lzy, 
dotąd wstrzymywane, obficie zrosiły jej lica, nie 
śmiąc się pokazać tak zapłakaną Flerynie i za- 
konnicom, mogącym się znajdować w garderobie, 
stanęła na chwilę w oknie na korytaren, aby so- 
bie łzy z oczu obetrzeć. 

Niacheący spojrzała w okno domn naprzeciw 


| położonego, gdzie zdawało się jej, że widziała 


Adryannę de Cardovllle, gdy wtem ta, wybległ- 


Magazyn mebli 


SZCZEPANA ŁOÓJK 


Kraków, ul. Szpitalna I. 34, naprzeciw teatru. Nr. tel, 736, 


Z kościołów areszty. 


Korespondent „Gońca Wielkopolskiego" maluje 
Sztuczki, do jakich uciekają sią księża-qermaniza- 
łorzy, aby swych parafian polskich na niemczyznę 
nawracać. Oto jak opisuje on swój pobyt w Kar- 
turach w Prnaach Zachodnich : 

Była niedziela, kościół przepełniony był po- 
bożnymi. Po msty kto żyw począł się cisnąć do 
drzwi. Pytam sąsiada w ławce, co to snacty, a 
on mnie chwyta za rękaw i nagli do pośpiechu. 

— Będzie terar niemieckie kazania! — po- 
wiade. 

— To, co? 

— Ano, jak pan szybko nie zdąży ujść, to pa- 
na zamkną ! 

— Zamkną? A czy to kościół jest aresztem ? 

— Chodź pan, bo snadno można się narazić 
na uieprzyjemność, a kto wie, ery nie na protes 
za przeszkadzanie w nabożeństwie, 

Pędzę więc za towarzyszem ku drawiom, przy 
których stał już kościelny + pękiem kluczy, aby 
je zamknąć w chwili, gdy ksiądz prohoszcz ukaże 
się na ambonie 

Zważywszy, IŻ czasu na wydostanie aię e ko- 
ścioła od ukończenia mszy do wejścia księdza na 
ambonę jest niewiele, więc nia wszyscy mogą się 
z obszernego, a przepełnionego ludem kościoła wy- 
dostać — kto wyjść nie zdąży, tego eamkną | 
musi słuchać niemieckiego kazania. 

Gdyby nie ta sztnezka, na niemieckiem kaza- 
nin byłoby zaledwie kilka osób, paru nrzędników 
1 nauczycieli i ksiądz nie miałby komu prawić. 
A tak nazywa się, iż niemieckie kasania w Kar- 
turach na Kaszubach aą potrzebna, a preytem lud 
się niemczy. 

Że nie jest to fakt oderwany, dowodzi list do 
„Dziennika Berlińskiego", jednego e robotników 
o podobnym wypadkn, który się z nim adarsył 
również w Prusach Zachodnich w Chojnicach. W 
tych ostatnich zato wcale niema kazań polskich, 
uawet na Wielkanoc i Boże Narodzenie, pomimo 
te w okolicy lud mieszka czysto polski. 

To samo się dzieje w starożytnym klanstorza 
w Oliwie. 


Pustelnik z wielokrotnym mordercą, 


Obrazek z zapadłej Rosyi. 

Z Permu donoszą: 

W powiecie wiochoturskim guberni? permskiej 
o 13 wiorst ad miasta Wierchoturje od lat 16-tu 
n cell pustelniczej mieszkał pustelnik mnich Fie- 
odot. 

Otaezał się on tajemniczością, całymi tygo- 
dniami nie wychodził za swej celi 1 słynął jako 
święty. 

Z czasem zaczęły się istna pielgrzymki do celt 
Fieodota, który stawiał przybywającym doń piel- 


zy, śpieszyła do parkanu z żerdzi, przedzielającego 
wa ogrody. 

W tej samej chwili Garbuska z wielkiem ździ- 
wieniem ujrzała jedną s dwóch sióstr, których 
zniknięcia do rozpaczy przywodriło Dagoberta, a 
mianowicie Różę Simon, wybladłą, chwiejącą się, 
osłabioną, zbliżającą się do parkanu, który ją od- 
dziele} od panny de Cardovllle; sterota oglądała 
się wokało, jakgdyby obawiała się, aby jej kto 
nie apostrzegł. 


VIT. 
Garburka i panna de Cardoville. 


Garbuska wzruszona, nachyliwazy się do okna, 
śledziła s niespokojnością poruszenie panny de 
Cardoville i Róży Simon, których widzieć razem 
w tem miejsen wcale się nie spodziewała. 

Sierota, zbliżywszy się do parkann, oddeiela- 
jącego klasztor od domu doktora Balelnier, po- 
wiedziała coś Adryannie, na której twarzy wyra- 
ziło się natychmiast ździwienie i politowanie. 


Dalszy ciąg nastąpi. 


poleca w wielkim wyborze 


kompletne urządzenia pokoi 


sypialnych, jadalnych, salonów i t. p. 
Sofy wszelkiego rodzaju, materace, poduszki, kołdry, dy- 
wany, chodniki, portyery, firanki, kapy na łóżka, serwety 


na stoły i t, p, 
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grrymom dziwne żądania, kazał myć stę w wybu- 
dowanej obok celi jego łaźni i kłaść sią do tru- 
mny stojącej w jego celi. 

Zresztą manipulacyom tym podlegali nie wazy- 
séy pielgrzymi, ale tylko piękna i młode kobiety, 
przychodzące doń pojedynczo bez rodziny. 

Dopiero w ostatnich dniach przypadkiem stwier- 
dzono przypadkiem, że pustelnik gwałcił swoje o- 
fiary, a te, które nie chciały przysiądz, że docho- 
wają tajemnicy — zabijał; w piwnicy pod celą 
Enaleziona cały szereg trupów; okazało się dalej, 
że Fleodot był siegłym s-ciężkich robót katorżni- 
kiem, mającym na swem sumieniu kilka ofiar. 

Zakuto go w kajdany i odesłano od więzienia. 


List z Paryża. 


(Sezon martwy. — Życie w Paryżu. — Zabawy 
niedzielne. — Karuzele dawniej a dzi. — Mena- 
żerya. — Teatrzyki. — Wymowa reklamy. 


Segon martwy w Paryżu nie rychło się jess- 
cze nkończy. — Wielki Świat bawi u wód. We 
wrześniu rozpoczną się huczne »abawy w zam- 
kach i pałacach wiejskich x okasyl polowań. Do- 
plero późną jesienią zatętni stolica życiem, peł- 
nem sumu I gwaru. Teraz tu posto i głneho. — 
Czemże jest Paryż bez teatrów, koncertów, bez 
strojnych dam 1 panów, bez lśniących ekwipa- 
żów i amtomobilów, bez corsa w lasku Bnloń- 
akim? 

Na bulwarach pusto; w kawiarniach pusto; 
dzienniki nudne — niema w nich senzacyj, nowi- 
nek, bez których Paryżanin obejść się nle może. 
Najbardziej widoczną jest pustka w niedziele 
1 święta. Wszystko posamykane; co żyje urządza 
wycieczki w okolice Paryża. Tam rojno I gwar- 
mo. Karuzele, kinematografy, cyrki, teatreyki itp. 
są przepełnione. Francuri mniej zamożni luboją 
się w tego rodzaju rozrywkach ; „przedsiębiorcy 
starają się, aby nezynić je jak najbardziej ponę- 
tnemi. 

Minęły już bezpowrotnie czasy, kiedy na jar- 
markach, festynach i zabawach ludowych widzla- 
ło się zwyczajne budy i namioty, okryta płótnem 
żaglowem, przed którymi murzyni i pajace pra- 
wili ludowi o niestworzonych rzeczach, jakie mo- 
żna oglądać w museum, panopticum i menażeryi. 

Dzisiejsza doba wytworzyła bogaty przemysł 
widowiskowy. lIścle podziwu godnym jest prze- 
pych i technika, jaką rozwinęli przedsiębiorcy 
tegoczesnych bud i teatrzyków. Ubogi „kuglarz*, 
esy „komedyant* dawnych czasów, mógłby śmia- 
ło dzistejszych swych następców uważać sa kre- 
nusów. 

Komuż re starszych nie sę pamiętne małe ka- 
rusele, pornezana rękami, a wewnątrz widziało 
się kilka koników drewnianych, o driwacznych 
kształtach? Teraźniejsny karnzel paryski Jest 0l- 
hrzymich rozmiarów, poruszany maszyną parową, 
sdobny w krysstały | złociste lony. Obok lo- 
komobil o sile 30—40 koni, dynamo maszyna dla 
oświetlenia elektrycznego, trzecia przenosząca siłę 
na tor ł cewarta, która wprawia w ruch wrea- 
skliwe organy. Maszyny kosztują ca najmniej 560 
tysięcy franków, organy 15.000 franków: konie, 
przyrząd do poruszania, draperye I namiot przed- 
stawiają wartość 60.000 fr. Dslś konie już nie 
wystarczają; konkurencya wprowadziła w użycia 
krowy, wieprze, py, koty, tygrysy, słonie 1 t. d. 
olbrzymiej wielkości, których grzbiety obwożą mi- 
łeśników tego rodzajn „sportu*. Niektóre x naj- 
nowszych karuzelów kosztowały po kilkaset tysię- 
cy franków. 


Ale to jeszcze nie wszystko, transport tego 
materyału wymaga kilku własnych, silnie zbudo- 
wanych wozów, 
2500 franków, a trzeba ich zazwyczaj 10. Nad- 
to potrzebne są 2 wozy mieszkalne dla personalu. 
Mr. Bannmuster posiada karuzeli wartości 350.000 
franków, na materya? i t. d. potrzeba mn 100 
WOBÓW. 

Drugą atrakcyą zabaw ludowych są menaże- 
rye. I te pochłaniają ogromne sumy. Menażyę pp. 
Bidela i Perona oceniają na 350.000 fr. Gdy Pe- 
zon wydawał córkę Rosildę za mąż, dał jej w po- 
sagu dzikie zwierzęta wartości 100.000 fr. Przed- 
siębiorcy potrzebnym jest znaczny kapitał obroto- 
wy. Utrzymanie jednego zwierza kosztuje dzien- 
nie 5 fr., a że każda lepsza menażerya ma ich 
50 do 60, przeto wydatek ten wynosi 230 do 
300 fr. Przedsięblorca zetem na opędzenie persa- 
nalu i zwierząt ł inne nie przawidziane potrzeby, 
musi rozporządzać płynnym kapitałem około 20 
tysięcy franków. 

Bardzo dobrze opłacają się teatrzyki podmiej- 
skie i jarmarczne. Teatr Baker posiadał barak, 
którego budowla, okrycie namiotowe ! scena ko- 
sztowały 80.000 fr. Dawniej „artysta“ ogródko- 
wy nie miał wykształcenia, nadrabiał debra chę- 
cią i dowcipem, a żył zazwyczaj w nędzy. W te- 
raźniejszych teatrzykach ogródkowych grywają 
nieraz i lepsi aktorzy paryscy, a taki n. p. Tail- 
lard otrzymywał po 100 franków za wieczór. 

Bardzo ważną rolę w Świecie, o którym mowa, 
odgrywa reklama, która pochłania ogromne sumy, 
a zawsze się opłaca. To nie wystarczają już bar- 
wne afsze, anonse i artykuły w gazetach. Potrze- 
bną jest koniecznie i reklama żywa, mówiąca; 
xajmuje się nią clown i wywoływacz, Dobry, do- 
wcipny bnfon jest bardzo poszukiwany. Musi on 
mieć postawę, silny głos, humor | zręceność lina- 
skoczka. Pod Paryżem, gdzie rozmaite budy są- 
siadują ze sobą, mnszą się reklamiści przedcigać 
w pomysłach i dowcipie. Przed jednym x wiel- 
kich cyrków clown Frisepoulet, widząc, że w ka- 
sie pnstki, a publiczność spieszy do teatrzyku, 
przebrał się za żonę, która narzeka ua świekrę. 
Skutek wyborny. Wazystko ciśnie się ku niemu 
i cyrkowi. Ale oto komik z teatreyku rozmaitości 
przebrany za pompiera wsplna się na krowy I 
zwraca na siebie powszechną uwage. Równocze- 
śnie wyszedł lokej w eleganckiej liberyi i czyta 
telegram, iż na przedstawieniu będzie prezydent 
republiki; muzyka gra Marsyllankę — kasa w ob- 
lężeniu. Wywoływacza rekrutują się często z po- 
śród studentów, którzy padli przy egzaminach, 
a pociąga ich życie cygańskie. Wywoływacz za- 
rabla miesięcznie 300—400 franków, clown 300 
do 600 franków. Dobry przedsiębiorca może do- 
robić się w ciągu lat 20 około 200.000 do 300 
tysięcy franków. Przez cała życie miesrka na ko- 
łach; ma dwa wozy; w jednym kuchnia, jadalnia 
1 pracownia, w drugim biuro, salou 1 sypialnia. 
Te wozy są zbudowane elegancko i urządzone 
z najmodniejszym komfortem. 


Co słychać w mieście? 


Kraków, dnia 2 urzeinia 1907. 


Rak szkolny rozpoczął się dzisiaj w szkołach lo- 
dowych i wydziałowych. KRano odprawiono, jak zwy- 


kle nabożeństwa, w których wzięła ndział młodzież ra- 
zem z nauczycielami, poczem nczniowia i uczennice u- 
dali się do azkoły, aby na nowo zasiąść do calorocznej 
pracy. 

Rada miejska. Z powoda przewidywanego braku 
kompletu, gdyż wielu radców dotychczas w Krakowie 


LUDWIK SZCZEPAŃSKI. 


W naszej letniej stolicy. 


w (Ciąg dalszy). 
— A toóem przecie siedem łóżek s Kalwaryi 
sprowadził — odparł gazda. 


t 
— Prrecieżeśtċie obiecali, że będą materace 


w łóżkach? 


— Haj, obiecałek ? Ano, obiecałek, ale wam ' 


tak rzekę po prawdzie, com się na budowę wy- 
kosztował, to dudków mi nie starcyło. Ale wam 
wyryktowałem sienniki i siano świeże, to sie wam 
będsie dobrze spało. 

— Ależ tn siedzieć na czem niema! Tożeście 
przecie powiedzieli, że tu będą stołki i stoły ?.. 

— Powiedziałek? Ano tom i dał. Tak i som 
jest w tej stancyi dwa stołki, a jak wam mało, 
to sie wam jesce wyrychtuje ławę. Jako wam 
rzekę, com kciał jom zawcora wyryktować, ino 
żem kosić poseł, haj. Ale ja jam wyryktują wocy- 
mienia, żeby się panienka nte turbowała, ktej 
jaki piekny kawaler do niej przyńdzie, kany go 
posadzić. 


t 
— No to sróbcież, zróbcież czemprędzej, go- 


spodarzu — wołał spiesenie pan Dyonizy, drżąc 
przed awą zagniewaną małżonką. 
— A zrobiem jutro — rzekł Gąsienica — ino 


l 
se deski przyniose. 
i — A cóż my dzisiaj poczniemy? — krzyknęła į 


pani Małkowska. 

—  iędziecie sa Raw na pościeli*), na slanie, 
to wam będzie mięko. 

— Proszę pani — rzekła kucharka, wchodząc 
do pokoju — w tyj kuchni nima żadnych garków, 
w czemże ja co zgotuję ? 

Pani Małkowska wpadła do kuchni. Jeden 


z których każdy kosztuje po | 


rzut oka wystarczył, aby ją przekonać, że ku- | 


charka miała zupełną rącyę. 

— Nie, ja tu nie zostanę! — krzyknęła do 
męża, salewając się łaami. — To tak, gdy się ele- 
bie gdzie pośle, ty niedołęgo skończony | Mówiłeś, 
śe to willa wspaniała, a to ordynarna chałupa. 


Tu przecie mieszkać nie można. Chyba się do ho- | 


teln dziś na noc wynlesiemy... 

— Z papą to zawsze tak — wtrąciła panna 
Dridzi. — Żeby mamusia mnie słuchała, tobyśmy 
teraz mogli bawić się w Zoppot albo w Blanken- 
berghe... 


*) Pościel w gwarze góralskiej znaczy także łóżko 


niema, Rada miejska zwołana będzie dopisro w przy- 
azłym tygodnin. 

P. Daszyński skarży? „Naprzód* nareszcie prze- 
mówił! Trzeba go długo do tega zmuszać.. Pertidna 
czerwona szmatka, napiętnownna wczorsj należycie 
przez „Nowiny“, straciła szczekliwy animnsz i udaje 
baleściwe zdziwienie, z powodu, że sąd nie mógł do- 
ręczyć panu Daszyńskiemu wezwania na rozprawę (któ- 
rej dzień zastał wyznaczony i byl kilkakrotnie przez 
dzienniki ogłaszany!) i nznał jega „miejsce pobytu za 
niewiadome”. „Naprzód* „powątpiewa o autentyczności 
tej nehwały sądowaj* — „powątylewa* z głupia frant. 
Ha no, trudna 
dnie jego adwokat, nie mieli czasu upomnieć się u są- 
dn o wezwanie — i wogóle okazują w całej aferze 
taką naiwną nieporadność, Jakby to była ich 
pierwsza rozprawa prasowa. Wobec tego „Nowiny“, 
chcąc wybawić pana Daszyńskiego z kłopotu, ndzielą 
mu bezpłatnej porady prawnej: jeśli p. Tnnzyński 
konieczule chce zię zBprezentować Krakowowi w roli 
obrażonego na „Nowlny*, niechże raczy cgłosić się 
do sądu, a może jeszcze prowadzić proces. Niewlelka 
to przecie tatyga dla puna Daszyńskiego — a za to 
zapewni soble wielką procesową przyjemność, za co 
mn ręczymy. Niechże p. Daszyński nie żałnje fatygi! 

Wielki Kraków. We czwartek dula 5 b. m. od- 
będzie się posłedzanie połączonych sekcyj w aprawie 
Wielkiego Krakowa. W pozledzenin wezmą udział ko- 
mlsya dla rozszerzenia granie miasta Krakowa, zekcya 
ekonomiczna, prawnicza, skarhowa i statutowa. Po 
przedyskutowanin na tem posiedzeniu, cała sprawa zo- 
stanie przedłożoną Radzie miejskiej do ostatecznego 
załatwienia. 

Prezydent miasta dr Leo wysłał imleniem gminy 
telegramy z życzeniami de iuapektoru armii, barona 
Alboriego, byłego komendanta korpon w Krakowie, 
oraz do marszałka polnego Gustawa hr. (ieldern-Eg- 
monta, którzy w Krakowie cieszyli się ogólną sympa- 
tyg, a wczoraj obchodzili 50-letni jubileusz służby 
wojskowaj. , 

Uregulowania ulicy Studenckiej Celem nregnlo- 
wabia, t. j. roszerzenia i sprostowania nlicy Studen- 
ckiej, która to sprawa ciągnęła się od lat 18, od o- 
twarcią tej ulicy, odbywały się pod przewodnictwem 
prezydenta pertraktacye z klasztorem 00). Kapucynów. 
Przedmiotem pertraktacyj była sprawa nabycia od kla- 
aztoru skrawka ogrodu, potrzebnego dla rozszerzenia 
ulicy. Dnia 30 sierpnia odbyła się ostatnia konferen- 
cya, na której przyszło do układu. (imina, mocą tego 
nkładn, nabywa od klasztoru Kapucynów potrzebny 
skrawek grnntu, a rozszerzenie ulicy, w myśl wnioskn 
sekcyi ekonomicznej, ma być bezzwiacznie przeprowa- 
dzone. Sekeya ekonomiczna na sobotniem powiedzenin 
układ ten zatwierdziła, tak, że eprawę tą należy nwa- 
żać za pomyślnie zakończoną. 

Z teatru miejskiego. W tygoduin bleżącym po 
wtorkowym „Roamersholmie* Ihbaena, w której to aztn- 
ce wezmą udział panl Wysocka, panowia Jednowski, 
Kosiński, Bończa i dyrektor Solski, który adtworzy 
rolę Ulricha Brendia, ukaże xlę dawno niegrana aa- 
tyra czynownleza Gogola: „Rewizor z Petersburga" 
z panem Sobiesławem w roli tytułowej. Wa czwar- 
tek baśń Ibsena „Rycerze Północy*; w piątek zań 
wznowienie dramatu Wyspiańskiego „Warszawianka*. 
Rolę Chłopickiego gra p. Sosnowski, rolę Anny ubjęła 
pani PBorodziczowa. — Wieczór piątkowy uzupełnią 
Mickiewicza: „Konfederaci barscy*. 

Salon „Ara“ przy mlicy św. Jana zapełnił się 
wczaraj tłnmnem gronem amatorów mistrzowskich dzieł 
prot, Leona Wyczółkowskiego. — Serya, wystawiona 
ubeenie w powyżej wymienionym salonie, nleznaną 
była w Krakowie. Składa się z utworów rozmaitej 
treści. 

Wyższa szkoła skrzypcowa pref. Roberta Po- 
salta (ulica Karmelicka l. 20) przyjmuje zgłoszenia 
do 5-20 września od godziny li-tej do 1-azej. 


Obie panie były atrasznie rozżalone, a kncharka 
w kuchni pomatowała, na czem Świat stol. Pan 


Małkowski, widząc burzę, zbierającą się nad jego j 


głową, nie próbował nawet się bronić i wyszedł 
przed dom, aby poszukać gazdy i przedstawić mn 
ogrom nadużycia zaufania, jakiego stę dopuścił, 
obiecując przed wynajęciem całe urządzenie, a po 
wynajęciu dając prawie tylko gołe ściany. Ale 
gazda był także dyplomatą i uważał za stosowne 
zniknąć s ocen państwu Małkowskim i poszedł niby 
po owe deski na ławę. Gaździny również w domu 
nie było, tak, że oburzony lokator nie mógł ni- 
kogo pociągnąć da odpowiedzialności. Obszedł dom 
dokoła, przyjrzał się Giewontowi, widnemu w ca- 
łej okazałości i wrócił do pokoju, gdzie nastał 
żonę, wciąż jeszcze w zadumie pogrążoną, a pan- 
nę Deidzi siedzącą na koszu — obie: dwa posągi 
rozpaczy. 

— Moja duszko — odezwał się pan Małkow- 
Ski — czyż ja mogłem przypnszcsać, że ten Sikoń 
Gąsienica taki gałgan? toż na porządnego gospo- 
darza wyglądał! Ale daszka moja, nie ma co, 
traeba się rozgościć: choćbyś chciała iść do hote- 
ln, to i tak nieby nie pomogło, bo tam wszystko 
zajęte. Niema rady, musimy się arządzić, jak się 
da, m jutro pomówię ja juź z tym gospodarzem. 


— Nieszczęsny p Daazyński, wzglę- | 


Muzeum techniczna-przamynława ulica Franci- 
szkańska |. 4 po prowizorycznem uporządkowaniu bę- 
dzie od dnia 3-go września br. otwarte dla publiczno: 
ści. Zwiedzać można codziennie od godziny 10-tej do 
12-tej przed południem za opłatą 50 halerzy od osa- 
by, zań w niedziele i świta jest watęp bezpłatny. — 


| Rogata biblioteka, cbejmująca dzieła odnoszące się do 


wazelkich technik i artystycznych przemysłów, otwar- 
ta codzlennie od godz. © do 12 i od 4 do 7. Wstęp 
walny. 

Pokąsany przez paa. Wczoraj po poładnin zglo- 
sił sig na stącyg ratunkową nezeń szkoły wydziałowej, 
Wincenty Dydaś, którego na ulley pokąamł dotkliwie 


| wałęsający sią piem. Ranionsgo opatrzyło pogotowie 


i poleciło mn ndać się do zakładu prof. Bojwida, za- 
chadzi bowiem podejrzenie, że pies był wściekły. 

Żelazem burżuja! Nie do pozazdroszczenia jest 
dzisiaj los panów majstrów, zatrndnisjących u siebie 
więkazą ilość robotników, Bo robotnicy dzisiaj nie pa- 
trzą zazwyczaj na majstra, jak na człowieka, który 
taksamo, jak | oni, pracnje i nieraz większą od cza- 
ladnika biedę klepie, ale zawsze, jak na „bnrżuja”, 
który „żyje z krwi robotniczej“. Mówi się ta zawsze 
robotnikom na zgromadzeniach, zatrnwa się im dusze 
nienawiścią, objaw to więc zupełnie zrozumiały. A ja- 
kie skutki ta nienawiść wydaje, mlel śmy wczoraj cha- 
rakterystyczny przykład. Majster stolarski, Włndyaław 
Łagosz przyjął przed kilku wiesiącawi czeladnika z 
Królestwa Polukiego. Po jakimó czasie, przekonawszy 
się, że mn ów czeladnik nie jet potrzebny, wypowie- 
dział mu pracę. Wczoraj szedł p. Łagasz do domu, 
kiedy naraz w sieni napad? go jakiś człowiek, w któ- 
rym rozpuznał właśnie owego wydnłonega czeladnik 
Napastnik przystąpił doń za słowami: Ty barźniu pie- 
kielny! i jakiemć twardem narzędziem zaczął go okla- 
dać po głowie, tak, że się p. Łagosz zala! krwią. 
Kiedy oprzytomniał, napastnika jnż ule było. Radnego 
p. Łegosza opatrzyło Pogotowie ratnnkowe. 

Wróg fiakrów. W czasach, kiedy się tyle mówi 
o równości mnazą i doróżki razić oczy pewnych jegu- 
mościów, którzy są zdania, że jeśli uprawiedliwość ma 
być na świecie, to nis powinno być doróżek, jako za- 
bytków barźnjskieli czasów i nierówności, Tego prza- 
konania był 1, 24-letni fryzyer, Stanisław Janczyk, któ- 
ry w sobotę wieczorem „wysmarował sobie pałę“ pa- 
rząduia wódecznością i zaczął rozmyślać o równości, a 
ža atanął właśnie obok doróżek na placn WW. Świę 
tych, wszczął z doróżkarzami burdo, zaczął im wymy- 
Śluć od fagasów utańczykowskich Itd. 32 go, narewzcia 
policyant aresztował i dla rozmyślań zaprowadził pod 
telegraf, gdzie biedak dotychczas rozpamiętoje akutki 
burdy o równość, jakiej clyka niema na śwlecia 

Złodzieja w kahale Niewysledzeni sprawcy w ao- 
botę nuiłowali bezakutecznie włamać sig do kasy zbaro 
izraellckiego. 

Zemóciła się na dziecku. Niejaka Józefa Szyjat 
starsza nhsłngaczka, obsingiwała między Innemi | pa- 
nią K. żonę urzędnika kolejowego przy Placu Matejki 
l. 2. Ponieważ jednsk miała do pani K. Jakień pra- 
tenye, postanowiła się zemdrić, że zaś nle mogła się 
zemścić na samej chlebodawczyni, zewściła się nn jej 
dzieckn, maleńatwie sześciomiesjęcznem. która wczoraj 
nanmyślnie wyrznejła z kołyski na podłogę tak, że nle- 
mowię poważnie slę potłukło. Klady pani K., robiła jaj 
wymówki » tego powodu, Szyjntowa zaczęła ją obrzo- 
cać obelgami, tak, że ehcąc uniknąć awantury, po- 
krzywdzona oddała awantoroicę w ręce pollcyi, która 
na uspokojenie chciwą zematy Szyjntową znmkugła do 
kozy. 

Zbrodniczy napad. W sobotę w nocy wyszedł 
z reatuuracył Henvsia przy moście Podgórskim alarazy 
jegomość, podarzędnik pocztowy, p. Lubas. Na nlicy 
zobuczył kilkanastn tęgich drabów, sla nie odzywał niy 
do nich, tylko azed? awoją drogą Naraz jeden z uich 
przystąpił do niego, wziął go pod ręką i rzekł. „Mam 
pano coś powiedzieć“, poczem odciągnął go w ulicę 


Tu potrząsł pan Dyonizy groźnie ręką. 

= Cale szczęście, żem tyle pościeli wzięła — 
rzekła pani Małkowska. 

— I mamy tyle pledów — dodała panna 
Dsidsi — że będzie można zaścielić ta sekaradne 
sienniki, 

Irytacya, żale i płacze na nic się nie zdały, 
Trzeba było zagospodarawać się w domu, temhar- 
dziej, ta się jaż zmierzchało. 

Pan Małkowski podszedł do żony, aby ją ado- 
bruchać. Ale ona już sama zmiarkowała, że trae- 
ba faire bonne mine wobec tego stylu zakopiań- 
skiego i już wzięła się do rozpakowywania ko- 
Szów i kafrów. Kucharka stała koło łóżka, wady- 
chając : 

— Oj, jak to panienka będele apała ua takim 
chłopskim sienniku! To nie wypada dla takiej de- 
likatnej panienki. 

Ostatecznie jednak łóżka zostały jako tako ea- 
słaue i przygotowane, więc a nocny apoczynek lg- 
kać się państwo Małkowscy nie mieli powadn. 

Pan Małkowski wyciągnął butelkę jarzębiaku, 
który cenił nad wszystkie warszawskie likwory — 
1 pudełko konserw. 


(Dalay ciąg nastąpi) 


Paski, Torebki, Woalki, Rękawiczki, Krawatki, Kołnierze, Pończochy, Grzebyki, Grzebienie 
i Szczotki do czesania, Szczotki do czyszczenia, Mydła, Pudry, Perfumy, Wody kolońskie 


poleca w wielkim wyborze po możliwie niskich cenach 


888-Ww 


GC. SZCZURKOWSKEI, Kraków, ulica Grodzka I. 2. 
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Moatową. P. Lubas poszedł, nie przecznwającć nie złe- 
go, kiedy jednak zneleźli się w pewnem noddałenin od 
restanracyi, drab św rzucił się mai i zaczął go bić po 
głowie, w czem mu pomagali madbiegłl za nim tows- 
rzysze. P. Lubna stracił przytomność. Kiedy ją na no- 
wa odzyskał, napastników już mie byłu. Z trudem do- 
wlókł się pobity do domn, mie wiedzą, kto i za cogo 
pobił Za sprawcami tegn zbrodniczegu napada śledzi 
podgóraka ekapozytara policyl. 

Tragadya na Pędzichowie. W uobotę odbyła się 
sekcya uądowo lekarska zwłok śp. Orzechowskiego, o 
którego tragicznej ómiarel donosiliśmy. Sekcya wyka 
zala zatrnele fosf.rem. Ponieważ zachodzi pudejrzenie, 
że úp. Orzechowski nia sam się otrmł, lecz zcatał otrn- 
ty, wdrożyła prokuratorym śledztwo, które prowadzi dr 
Nowotny. 

Zdziczały mąż. Na pollcyę w Podgórzu zgłuziła 
się wczoraj Marya Babrajowa z Zawady szewskiej, 
cala pokrwawiona. Jej własny mąż, Jakób Rabraj, po 
bi? ją straszliwie, przebił jej acyzorykiem brzach i gro- 
zit jaj, ża ją mnsi zabić  Kobierinę, mdlejącą z oała- 
bienia i hólm, odstawiono do szpitala. Zdziezałego mę- 
ža aresztowano i odstawionu da aądu. 

Z krawoderskich epopei. Krowodrza, oeławlona 
kolonia marsrzy, słynie nie tyłko z tego, że leży tnż pod 
Krakowem, ale głównie z tego, że niema prawie dnia, 
aby tam nie było bitek i awantur, nsprawiedliwionych 
tem. że w murarzach, w tych zuchach ud kielni i ce- 
gly, wrą iście rycerskie animusze. Ktuby chola? dokła- 
dnie spisywać krowoderską kronikę, mnslałby, zaiste, 
napisać epńpejg, w której co trzeci wiersz muolałaby 
być kłótnia, a ca dwie kartki — krew. Ot I wczoraj- 
sza niedzjela nie minęła hez echa. Spotksli się bo- 
wiem dwaj mnrarze, Wincenty Rorowski i Stanisław 
Łękawski, n ża nie mogli Jakoś zgodnie wię poroza- 
mieć, wazczęjl ze sobą bójkę, która się skończyła — 
aż na utacyj ratunkowej w Krakowie, dokąd ulę obaj 
puwaśnieni ndali. Plerwazy z nich miał acyzorykiem 
rozcięty brzuch, dragl dużą rang ciętą na czole. Były 
to zuaki iście murarwkiej sprzeczki, która alę tak wi- 
aucznia rozogniłn, że uatudzjły Ją dopiero krople krwi, 
dabywające się z ran porunionych zapaśników. Pogo- 
towie opatrzyła im rany i odprawiło Ich w zgodzie do 
domu. 

Przedstawienie teatralno-kabaretowa w Wie- 
liczca, Doia l-go września w tali miejskiej udbędzie 
przedstawienie trupy „Taaira powszechnego” pad 
klerownietwem pana Tarskiego, złożone przeważnie 
z doskonałych ntworów kabaretowych. Nilety nabywać 
można w drogueryi p. Steblika. 

Stosunki na dworcu w Krzeszowicach. Vrzel 
kilkunastu dolami uonieśliśmy o wprost nleałychanym 
lakcie, ża jakiś urzędniczyna ruchu w Krzeszowicach, 
żydek-hakatyata, pełniący mlużbg na dworcu „kazal“ 
podróżnym pp. radcy miejskiemu Kosobucklemu i panu 
(orąnzce, alerżantowi policy! — przemawiać do siebie 
pu niamleakan i zagroził nawet sierżantowi „An- 
zwigowaniem* do komendy, ponieważ tenże nie poslu- 
cha? wezwania hukatysty w czerwonej czapce, PP. Ko- 
sohbneki I Gorączka zwrócili się zać do uwegu urzędnika 
ze skargą ua postępowanie kasyara, który przy 
aprzedaży bilatów wydał xa mało pieniędzy pawuej 
pani. 

Otóż ów p. kusyer żąda teraz od nan na podsta- 
wia $. 19 mat. pras aproatowania opisn, tyczącego się 
sprzedaży biletów, Zaznaczamy, że nocatka nasza ople- 
rala się na dokładnych informacyach, pochodzą- 
cych od wiarygodnych i naocznych świadków zajścia 
przy knuin | że aprawa znajdnje się jeszcze w roko 
władz kolejowych i sądowych, a zatem mie jeat jeszcze 
woale załatwioną. Kasyer kolejowy pisze: 

„Nieprawdą jest, jakobym jaka niedołężny kasyer 
nie mógł sabie dać rady 7 wydawaniem biletów, atoli 
prawdą jeat, ża dalem aubin radę z wydawaniem bile- 
tów du pociągn odekodzącego do Krakowa o gudzlnie 
W15 wieczorem | Wszystkim żądającym biletów takowe 
uprzedałem, Nieprawdą jest, że aprzednż biletów udby- 
wała aię bardzo powoli, natomiast prawdą jest, że wprze- 
dat ta odbywała ałę bardzo szybko, bo w czasie od 
H4b do 915 wieczór sprzedałem przeszła GUV bile- 
tów. Nieprawdą jest jakoby pewna pani kupiła 4 bl- 
ley za 3 k. 60 hal. zapłaciwazy za takowe, a nastg- 
pnie zażądała dalazych 2 biletów, kładąc na ladzie 
kasowej banknot 10 koronowy. Atoll prawdą jest, że 
kupiła 2 bilety za 1 k. BO hal. oraz 2 połowy bile- 
tów rm 90 hal, przeznaczone rzekemo dla pewnego 
kapitana, Że za w-zyatkie te bilety razem płaciła 
banknotem 10 koronowym i-śę wydałem jej dobrze 
calą przypadającą resztę, kładąc też pleniądze na o- 
kienkn karowem. Nieprawdą jest jakoby p. Gorączka 
lab p. Kosobncki stwierdził| naocznie fakt zapłacenia 
kwoty 3 k. 60 h., atol} prawdą jent, że nie stojąc taż 
przy oknie kssowem, leog w tyle poza dziesiątkami in- 
mych azób, nie byli dewet w atanle tego nczynić. Nie- 
prawdą jest, jakobym za zdumiewającym brakiem ukrn- 
pułów mie zwracał rupełnie uwagi na remonatracyć | 
jakobym odpowiedział, że pieniędzy nie zwrócę, bo so- 
bie nie przypominam czy je otrzymałam, Nadomiar pra- 
wdą lest, że tej pani, która reklamowała u mnie rae- 
komą nadpłat" oświadezyłen, że nie mogę jej takowej 
zaraz zwrfcić. bo subie nie przypominam, czy takową 
rzeczywikcie uaknteczniła i w danej chwili zaraz nie 
mogę się o tem przekonać, że jednak po odejścin po- 
ciągn przez rewizyę kasy zaraz się o tem przekonani 
Nieprawdą zatom jest jakobym w miedołęatwie swojem 


Zamówienia odwrotnie. — W wie 


przywłaszczył mobie cudze pieniądze i ignorował hez 
skrupołów zażalenia kilku poważnych świadków mojej 
pomylki, atoli prawdą jest, ża natychmiast po odejściu 
pociągu osobowego przeprowadziłem wspólnie z urzę- 
dnikiem ruchu rewizyę kasy | żadnej nadwyżki w ta- 
kowej nie znaleźlińmy. Z poważaniem Jam Kopek, 
mayatent c. k kolei pdłaucnej w Krzeszowicach”. 

Niszczenia szkodników. Jeden z naszych szan. 
czytelników p. R z Kalwaryl donosi o nowym środku 
ka tępienin gąslenie  Doradza mianowicie akrapiania 
drzew liściastych wodą karbolawą (wystarczy na 100 
litrów wody 3 litry kwasu karholowepo) za pomocą 
uikawki ręcznej, drzewum to nic nie szkodzi, a gąale- 
nice wytępi 

(o sig tyczy gąsienio na kapuście, których w tym 
rokn jest moc, trzeha je zbierać i niszczyć, nle Indzie 
na wsi n tom mie wisdzą, albo się tem brzydzą a prze- 
nie jest tyle dzieci, które całymi dniami się włóczą 
1! magłyby przy małem wynagrodzeniu zająć się tą po- 
żytaczną robotą. 

Kęty. (Otwarcia seminarynm  nanczycielskiegu) 
Jak się dowiadnję, Magistrat tutejszy otrzymał wczo- 
raj w drodze urzędowej polecenie natychmiastowego 
przygotowania odpowiedniego bndynku dla otworzyć 
się mającego tataj z duiew l-go września b. r. no- 
wego seminarynu nnuczycielukiego męskiego. Przedsię- 
wzięto też natychmiast przy pomocy architekta z Bia- 
łej udpowiednie reparacys | adaptacye w Jednopiątro- 
wym budynku gminnym przy nlicy Kościnszki, atana- 
wiącym dawniej koszary kawalaryi, który tymezatowo 
às celów azkolnych użytym zostanie. Za 2 lub 3 lata, 
gdy reszta klaa nowego semirarynm zostania otwartą, 
zamierza gmiua wystawić upecyalny, obszerny i we- 
dlug najnowszych wzorów na polu hygieny urządzony 
gmach, w którym seminarynm umieazezanem zostanie 

Natychmiast po otrzymania urzędowego zawiado- 
mienla, obwieścił Magistrat plakatami po mieście, że 
z dulem l-go września b. r. otwarte zostaje w Kę- 
tach męskle seminarynm nauczycielskie, Urzędawą tę 
wiadomość przyjęła cała Indność tutejsza z żywemi 24- 
dowoleniem 

Ubegnie więc nia ulega już najmniejszej wątpliwo= 
ści, że nowe zemiuarynu, którego prasa krajowa i 
polaka opinia publiczna ze względu na interes na- 
rodawy, domagały się dla miasta Białej, nle o 
trzyma Biała, tylko Kęty. Wobec tego stanu rzec. 
zamierzone otwarcie prywstuego saminarynm nanczy- 
cjelskiego w Białej, nie będzie miało koukretnego celu 
i prawdopndntnie też du akntku nia przyjdzie 

Micjam. 

Z Warszawy donoszą, ża zmer] tam Feliks Fry- 
ze, długoletni redaklor | wyduwca „Karysra Parau- 
uega*, 


Nowe sentencye 

Czyń każdy w swojem kółku, jak każe nal- 
radca, a nie z tego nie będzie. 

Pytał głupi mądrego: na co rozum rda się?— 
Powiedział mądry : djabli wiedzą. 

(Głość w dom, powiede, że cię niema. 

Kto chce pea uderzyć, ten pewule nie jest żyd. 

Zlurnko do złarnka będzie dwa ziarnka 

Kto na malem przestaje, ten jest chudy. 

Repertuar teatru mlejskiegn w Krakawie 

W rorak: „Rosmerabolm*. 

Środa: „Rewizor z Petersburga“. 

Czwartek: „Rycerze półnncy", 


Oblężenie Secesi na Rynku. 


Oficerska awantura. 

Dzisiejszej nocy był Kraków widownią małego 
oblężenia, w którem wprawdzie nie brały udziału 
armaty, ale brał udział oddział piechoty, z naje- 
żonymi bagnetami. 

Sprawa przedstawie się następująco : 

W handln Kucemierczyka siedziało wczoraj 
w nocy grono osób cywilnych, zabawiających się 
ruemową przy bombce piws. Siedzieli przy bufe- 
cie sami ludzie starsi | poważniejsi, między nimi 
p. Jeziorski, prof. szkoły realnej, p. Rambauszek, 
przedsiębiorca budowlany, p. Kanczarowski, radca 
akarbowy, p. Olkuszniak, dyetarynsz magistratu i 
inni. Tuż przy nich stała trzech oficerów, nadpo- 
rucznicy trenu Antoni Valentin i Weinert, oraz 
porncznik 56 p. p. Karol Gelster. Stanęli oni ty- 
łem do siedzących, tak, że jeden z cywilnych go- 
ści poprosił grzecznie p. Valentina, aby się usunął 
trochę na bok. Oficer oburzył się i przyszło do 
słownej utarezki. Goście cywilni, chcąc uniknąć 
burdy, wyszli na ulicę, ale za nimi wyssii też ofi- 
cerowie. s =- 

Z szablą w ręce” 

Wspomniane wyżej grono stanęło na rogu u- 
licy św. Anny w Rynku, kiady nadeszli też ofice- 
rawie i wszczęli spór = p. Olkaszniakiem. Zacze- 
piony, widząc p. Valentina rozdrażnionego, rzekł 
wreszele: 

— (tyś pan pijany? 

To obnrzyło oficera do reszty. Wyjąl szablę 
i ciął nią p. Olkmazniaka w głowę. Szabla poszła, 
na szczęście, w ten sposób, że mu tylko przecięła 
rondo kapelusza i skaleczyła neho. Warczał się 
rumor, w czasie którego cywilni weszli do ka- 


awniej 
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dziele i święta zamkwięle, 


wiarni Secesyi, a ufieerowie udali się ku odwa- 
chowi. 
Szturm do Secesyi. 
Jeden z oficerów, p. Gelater, udał się na od- 
wach i sprowadził stamtad oddział żołnierzy, aby 
aresztować cywilów, którzy się skryli do kawlar- 


mi. Obstawił tedy kamienicę żołnierzami, ustawił | 


posterunek przy drzwiach kawiarni i zaczął się 
dobijać do bramy, już zamkniętej, bo reece datala 
się po północy. Ponieważ go jednak nie wpuszczo- 
no, zrezygnował z aresztowania i po jakimś cza- 
sle odesłał żołnierzy napowrót na odwach i wraz 
z kolegami udszedł. 

Kiedy się juź uspokoiło, ranny p. Ulkuszniak 
udał się na Stacyę ratunkową, gdzie go apa- 
trzono. > 

Śledztwo. 

Władze zaraz rano rozpoczęły Śledztwo w tej 
sprawie, która lotem błyskawicy obiegła dzisiaj 
całe miasto. Na razie sprawa nie jest jeszcze do- 
statecznie wyjaśniona. P. Valentin tłómaczy się, 
że go p. Olkusznisk przed Secesyą na uliey ude- 
rzył parasolem w tware | dlatego on mualał sza- 
blę wyciągnąć. Świadkowie naoczni zajścia przed- 
stawiają sprawę inaczej. 

1 policyantowi się dostało. 

Do całej tej afery przybywa jeszcze szczegół 
charakterystyczny. Oto na ulicy oficer p. Valen- 
tin zawezwał führera policyi Świątka, aby are- 
sztował p. Olknseniakn. Swiątek odparł, że musi 
mieć powód. aby mógł kogo sresztować, czem tak 
się p. Valentin oburzył, że mu zerwał ryngraf 
z numerem i zagroził mu, że go zaskarży przed 
sąd garnizonowy. W tej sprawie nie udało się 
nam wywiedziać bliżarych szczegółów. 


Telegramy „Nowin*. 
Wystawa rolnicza w lawarawie. 
laworów. W obecności namiestnika Andrzeja 
be. Potockiego | marszałka krajowego hr. Bade- 
niego, którzy przybyli samochodem ze Lwowa, tu- 
dzież ohywatełstwa okolicznego 1 przedstawicieli 
włade | licznych włościan, otwarto ta w niedzielę 
w południe wystawę przemysłowo -rolniczą. 
Ospa w Wiedniu. 

Wiedeń. W ciągu dnia wczorujszegu zgłoszona 

2 nowe wypadki ospy, a jeden podejrzany. 
Qdznaczenia wojakowe. 

Wiedeń. Dziennik rozporządzeń wojskowych u- 
glassa,- że s okazyi 60-lecia służby wojskowej 
hr. Paara, zbrojmtstrza Alborlego, oraz gen. in- 
spektora inżynieryi zbrojmistrza hr. Gełdera-Fg- 
monta, wystosował cesarz do dwóch pierwszych 
nadzwyczej serdeczne plamo odręczne, generałowi 
Alboriemu nadał brylanty wojskowego krzyża za- 
slogi, a hr. (łeldernowi wielki krzyż orderu Leo- 
polda. 

Arcyks, Karol Stefan. 

Wledeń. Arcyks. Karol Stefan z córką arcyke. 

Eleonorą Maryą przybył tu rano z Żywe. 
Car jeżdzi akrętem. 

Kronatadt. Para caraka rospoceęła wczoraj na 
pokładzie jachtn „Standard“ przejażdżkę po wo- 
dach fińukich. 

Cholera. 

Moskwa. Wczoraj stwierdzono ta bakteryolo- 
gicznia pierwszy wypadek cholery 

Berlin. Wedłag urzędowych doniesień, jakie tu 
napłynęły, skonstatowano 6 wypadków cholery w 
okolicach rzeki Bugu. Między rządami niemieckim 
a rosyjskim wymieniona noty w sprawie wzaje- 
mnego przestrzegania przepisów policyjnych, relem 
zwalczania cholery. 

Pop Gapon żyje? 

Wiedeń. W ślad za dziennikami berlińskimi 
podają dzienniki wiedeńskie wiadomość, że O, Ga- 
pon żyje. Według tych domiesień ma O. Gapon 
przebywać obecnie w Abacyl. 


Zamach na wezyra perskiego. 

Londyn. „Daily Mail* donosi x Teheranu: Wiel- 
kl wecyr został zamordowany. W zamachu na w. 
wezyra wzięło udział kilka osób. Jeden ze spraw- 
ców popełnił samobójstwo, drugiego nwięztono, re- 
Szta uciekła. Zamach przyczyni się prawdopodo- 
bnie da rozszerzenia anarchii w krajo. Na drogach 
istnieje wielkie niebezpiaczeństwu. Wobec tego po- 
łożenia wątpią, czy ktokolwiek decyduje się ob- 
jąć urząd w. wezyra. 


Z Marokko. 


Paryż. Do „Gaulois“ donoszą z Tangera: Po- 
twierdza się wiadomość, że wazystkie porty ma- 
rokkańskie przed dniem 16 b. m. otrzymają ga- 
łogi. 

Paryż. Do „Matin'a* donoszą z Casablanki pod 
d. 31 sierpnia, że nieprzyjacie] rozbraja się. 

Paryż. Do „Echo de Paris“ donoszą » Fezu, 
że czynią się przygotowania do podróży smłtana 
do Rabat. 


RE ME 
Rozmaitości. 

Wielkie kradzieża kalejawa. Ze Stanisławowa 
donoszą, że po Śmierci Leizora Wuhla, właścielela 
składn materyałów bndowlanych i dostawcy sta- 
nisławowskiej dyrekcyi kolejowej wyszły na jaw 
ogromne jego nadużycia. Sledztwo wdrażone. W 
sprawę ma być winieszanych kilku fankeyona- 
ryuszy kolejowych. Jednego z nich znauspendo- 
wano. 

W sprawie tej donoszą s innej strony, że przed 
dwoma tygodniami omar? Leisor Wohl, a nagła 


| jego śmierć była dla wielu zagadką | przedmio- 


tem powątpiewań co do jej nataralności. Tajemni- 
cza ta śmierć dała początek dochodzeniom w kie- 
runku zbrodni oszustwa. Mianowicie władze kole- 
jowe wpadły na trop kolosalnych nadużyć, doko- 
nywanych w dostawach materyałów dla celów kon- 


| serwacyt kolei. Miano rnaleźć asygnaty na 46.000 
| koron za materyuł, którego kolei wcale nie do- 


starczono. Miana kwitować odblór mataryałów, 
których nigdy nie dostarczano, a dostawca pie- 
niądumi, etrzymanemi za rzekomo dostarczona ma- 
teryały, dzielił się ze wspólnikami. Handel ten 
trwał od dłuższego już czasu Stwierdzono, że 3 
wozy nowych szyn miano dwukrotnie doataregyć 
do jakiejś stacyi, a nawet potwłerdsono odbiór 
pieniędzy robotników, zajętych przy tych wozach, 
tymczasem szyn tych ani rasu nie dostarczono, 
Trzy wozy nowych brusów w ten sam spoaób zA- 
liesono, jako dostarczonych kolei, tymczasem ich 
nigdy nie widziano. Tego rodzaju proceder odby- 
wał się na wielką skalę, na tysiące koron, a na- 
wet, jak mówią, guldenów. Wysokość szkody nie 
jest ustaloną I jest przedmiatem dochodzeń; każdy 
dzień przynosi nowe odkrycia. 

Aresztowania fałazerza monet. Policya w Wia- 
duiu uwięziła jednego z najeręcaniejszych fałarerzy 
monet, Józefa Dohnala, właściciela sklepiku w 
dzielnicy Rudolfsheim, który od r. 1897 podrabiał 
monety srebrne, mianowicie: korony, 6-koronówki 
1 galdeny. W ciągu 10 lat Dohnal puścił w obieg, 
wedłog własnego zeznania, przeszło 60.000 koron 
w monecie podrobionej, Minlateryum skarbu w r. 
1908 przeznaczyło nagrodę w kwocia 400 koron 
za wykrycie fałszersa, w r. 1905 zaś nagrodę tę 
podwyższyło do 1000 koron. Dohnal odlewał mo- 
nety e metalu „briłania* w formach gipsowych. 

Zdradził się po pijanemu. Pewien kawał wy- 
kradł s kieszeni nieprzytomnego Dohnala kilka 


| sztuk monety i przy ich wydawaniu sostał are- 


sztowany. Przyznał się, że skradł te pieniądse nie- 
znanemu człowiekowi — a policya po rysopisia 
wyśledziła Dobnala. 


||| O 
Jaka będzie pogada we wtorek ? 

Prognoza wiedeńskiej stacyi metereologicznaj : 

Galicya zachodnia: Przeważnie pochmurno, mier- 


ne wiatry, miernie ciepło, trwałe eachmarsenie 
1 skłonność do bnrzy. 


- „Chromo-fotoskop* 


w Krakowie, ulica Flaryańska L. 4, parter. 
Zmiana widoków co soboty. 


Wyższa 


Szkoła Skrzypcowa 
Prof, Roberta Poselta 


Kraków, ul. Karmelicka, L. 20. 
2 la do 5 Wrzei dg Iii 


„Polnische Post“ Nr. 35 (Wiedeń). Artykuł 
wstępny pt.: „Idealiści dziwnego nabożeństwa” 
chłoszcze e niebywałą satyra ruskich sprawców 
napadu na uniwersytet lwowski. Umieli oni topo- 
rami | dłntem niszczyć urządzenie świątyni nauki 
1 zranić profe:ora, lecz dzisiaj nia posiadają od- 
wagi przyznania się do winy | uciekają przed są- 
dem. Bardzo zajmujący jest wywiad koresponden- 
ta zagrzebskiego 2 byłym szefem sekcyl drem 
Kr:njavi'm Były kierownik sekey! wysnań i o- 
światy treściwie, lecz i dokładnie maluje zatarg 
Chorwacyi z Węgrami i nadzieje patryctów chor- 
wackich. Pan Kasimierz Woźnicki s Paryża refe- 
ruje o artykułach, które prasa francuska poświę- 
ciła świeżo sprawom polskim. Poseł do Rady pań- 
stwa dr Józef Gold ironicznie wykaaje potwor- 
ność denuncyacyt pruskich o rzekomym spiakn 
parlamentarzystów polskich w Zakopanem. List 
warszawski jest poświęcony ks. biskapowi wileń- 
skiemuo Roopowi; liat poznański zjazdowi hakaty- 
atów w Bydgoszczy; list bnkowiński Rasinom 
i Niemcom tegoż kraju. W dziale gospodaresym 
obszerny artykuł o zwrocie na lepsze, jaki zaszedł 
na rynku naftowym galicyjskim. Prócz wieln ru- 
bryk bieżących w odcinkn początek noweli Jalin- 
aza Giżowskiego p.t: „Z teki sądziego áled- 
czego”. 


a d s rę 
z jako specyalność firmy, monogramy 
Stefan Porębski Andrzej Schultz : haftowane gotowe, białe i kolorowe, 


jakoteż wzory do tychże. 


a E 


nov 


Najnowsza książeczka 


do nabożeństwa 


DLA INTELIGENCY! 


ukazała się nakładem 


KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 


Dra Władyskawa Miłkowakiega 
W KRAKOWIE 
ulica ów. Jana 6 (Hotel Saski) 
TELEFON Nr. 708. 
pod tytulem 
W Imig Ojca I Syna - - - 
- - - i Ducha Św. Amen. 
Ze starych kriąg oraz z mydil wlamej 


ZAKŁAD 
artyst.-kamlaniarski 
| hmdawlany 


Józefa Kuleszy 


Bayprzeciw emantaria w 
wm Krakowie posiada 
Wisixı WYDOT pOTOWYCH 
pomników s plaskowca, 
granitu | marmorn. 
Podejmuje alq wykona- 
ma grobowców w miej- 


oai na graminopi, sło 
Winogrona stołowe ss7 

| kuracyjna 
najlepszej sorty, słodkie, codziennie 
wieże zrywane, 5 kl. franco | złr. 75 
ot. WINO z roku 1908 naturalne biała 
albo czarwone, 4!/, lit. franko 2 złr. 


Druki szkolno! 


dla wszystkich szkół ludo- 
wych i wydziałowych. 


Druki * 


gminne, parafalne dla pp. 
adwokatów i inne. 


Utrzymuje zawsze gotowe na 
składzie i poleca po cenach 
umiarkowanych 


PALARNIA KAWY 


gra rów, poleca częńciawa 
A — I hurtownie 


PRLARNIA MY nysorawe gatunki 


Rawy palonej 
| najnowszym 
i najlepszym apo- 
pł sobem za pomocą 


m PO „Bolątego powietrza” 


KRAKÓW po cenach 
frapa najniższych. 


PIERWSZORZĘDNY a3 


Zakład pogrzebowy 


A. Szafrańskiego 


ul. Mikołajska l. 16, (sklep). 
Mieszkanie i. 11. Telefon 51. 


Dla nlazamażaych dalska ldące ustępatwa. 


L. Altneu, Veraacz 10 Węgry. 


Najtaniej 
a najlepszej jakości sprze- 
daje wszystkie artykuły spo- 
żywcze handel pod firmą 


WOJCIECH 
OLSZOWSKI 


W KRAKOWIE, 


Mały Rynek, róg ulicy 
Azpitalnej. bis 


DRUKARNIA 


W. Poturalskiego 


w Podgorzu 
Nr. Telefonu 736. 


zebrane modlitwy przes 
ZOFIĄ z HR. FREDRÓW 
hr. Szeptycką. 


Maleki format podłnźny dwa wyda- 
nie: bex obwódek (4 8 cantytm). w eleg. 
aprawie, cena 9, 8, 4, 6.6, 7 i 10K 
z ohwódkami atylowami na każdej 
stronicy (5/10 centym). w eleg. opra- 
wia cana 3,4, 6, A, 11 60, 19:50 i 14 K. 
Na porto należy dołączyć 40 halarzy. 
„Najnowszy katalog nakładowy 
przesyła sią każdema hezpłatnia | 
franco. Bhe 


M. JAWORNICKI. Peleryny zakopiańskie i tyrolkie 


od deszczu I zwykle 


damakie i męskie pa sir. 6'50 orar na składzie po mito e 
Guńkl PRĘTA damskie | dxiecinne, 4 pin) 
Serdaczki, kotu zki damskie, męskie i diacinna, 

jabałówki, oryginalne zakopiańskie, 
uawki, Ułanki, TERE 


Szkoła żeńska wydziałowa 


im św. Tomasza w Krakowie W mank K 
arazye, czapi paaki krakowskie, wazystko OF 
przekształcona Enatała rozporządzeniem Wysokiej c. k. Rady poleca wyrobu własnegu 


szkolnej krajowej z duie 90 aierpnia 1907 r na szkołę o -ciu W. SZNAJDROWICZ 


klasach wydziałowych i 4 pospolitych 809 
Przyjmuje uczenice do 4-tej klasy wydziałowej w Krakowie, Rynek, Linia A-B I. 45 
wad aptekę pod „Białym Orłem” 


2 dnlem 1 września 1907 roku. 
Medal srebrny na wystawia w Łańcucie w r. 1004. Medal srebrny na 


Zakł ą i pogrusbowy ziaria w Prsanylia © e. 1904. Moda bronong we manwi n Dan 


bicy w r. 1804. Medal srebrny na wystawie w Zakopanem w r. 1906 Ma. 
adzunczeny cajwyżazom! nagrodami w Wiedaluł Paryżu 


dal słoty | srebrny na wystawia w Tarnowie w r. 1008. saa 


Filia w Krymicy pod „Bjalg Różąć, 
przy ul. św. Tomasza, tuż przy pl. Szczepańskim 
Filia: ulica Kopernika |. 6. — Telefon Nr. 331. 
Zakład podgjmuje się urządzeń pogrzebo- 
wych oraz sprowadzania zwłok ze wszyst- 
kich krajów europejskich. 568 


skkkkkkkkKk 


Proszę żądać 
darma | spłataie 
mój bogaty ilustrowany 
polski cennik zawierają: 
ey 8000 rys. dobrych i 
tanich zegarków, przed- 
miotów złotych i sreby. 
Plerwaza Fabryka zegarków 
HANNS KONRAD 
c. k. nadwordny dostawca 
w Brlix L 467 (Czechy). 


Prawdziny sawajcarski zyntem 
Boskopf A. rem. segarek E t- 


Interes | 
3 
H wyrób właany poleca 
f aE m 
K 


dobrea zaprowadzony przy jednej $ ADAM PIASECKI 
soker rem, uegarak . 


x głównych ulie miasta Krakowa 
do sprzedania. Zgłoszenia pod Kraków, ul. Dluga 10. a. P- 
„laterea 900 Redakcya „Nowin“. $ Niklowy budaik X S90, 5 aztaki K 8— 
l 


OROBNE OGŁOSZENIA 
pa 4 kalarzy sd wyraza 
minimum BO halerzy. 


Do sprzedania. 


1h kg CUKRÓW 
w ozdobn. pudełku K 2:40 


— 


PG IE GO GP 


Wyższa I 


Szkoła Skrzypcowa | 


ëi e Roberta Poselta | 


Ukończonego konserwatarzyaty praskiego i paryskiego, 1-go Akrzy- 

pka symfon. orkiestry Iamourenx'go w Paryżn Nolisty symfoa 

orkiestry br. Szeremietiewa w Petersburgu Nolisty nymfanicanej 

orkiestry Litwinowa w Moskwie. Profesura raiędnynarod. Akade- 
mii musycznej w Paryżu et, etc. 


0 l. Flary > Prawdiiwy srebrny Ramontoar K 840 
4 podwójnych kopertzob , . K 1450 

Żadne ryzyko Zmiana dozwolona lub 
pieniądze « powrotem. Bas 


OZY ASZ HERBST 
w Krakowie ulica Mikolajska 1. 6. 
poleca awój 
SRŁAD MERLI 


| wazolkiogo gatunku. Ma także wielki wybór w nżytych meblash i w 
. życra takowe po umiarkowanych cenach. 


ZZM zza 


] gą sVrzedam Krakiw, 
ZYPOĆ  Krowodarska 5, III 

* piętro, w podwórzn drzwi na prawo. 
ag 


Qhrączki ślubne 


ałota wyko: posla- | | 


7 


yi 
Bg 


Kraków, ulica Karmelicka 1. 20 


Zgłoszenia do 5-go września od godziny 11 do 1-szej. 
| KZK EJ 


L 
SRR ë å — ‘| 


Najmodniejsze 
> Materye wełniane i jedwabne 
VS j batysty perkale i zefiry na suknie damskie. 


ze zt. Paltoty, Peleryny I Spódnice 
Owe c m P oraz 


ZAKŁAD WYROBÓW 
RYMARSKICH I SIODLARSKICH PRACOWNIĘ SUKIEN DAMSKICH 
pod wzorowym zarządem -— poleca 


Magazyn IGNACEGO SOBOLEWSKIEGO 
w Krakowie, przy uł. Grodzkiej 3. 
Próbki na żadania odwrotnie, 119 


Żowacwwowa GU vt 


ulica Szpitalna 32, 


wielki wyrób portmonetek, portfeli, torebek i pasków damskich, pledy, 

paski do rzeczy, torby ręczne z przyborami i bez, wszelkie przybory 

do podróży jakoto kufry trzeinowe, płócienne i skórzane, kuferki rę- 

czne od najlepszych gatunków do najtańszych, worki dla turystów, 
pudełka na kapelusze i t. p. 


Zawsze na składzie wszelka uprząż na konie, siodła, baty it. p. 
Towary w najlepszym gatunku. Ceny możliwie niskie. Przyjmuje 
się również wszelkie reperacye. 


Filia: ulica Floryańska 1. 6. 


Łaskawa Pani Dobrodziejko! 


Czy Pani wie, dlaczego 
przy zakupnie kawy głodowej należy 
wyrażnie żądać »Katirelnara ?< 


Oto dlatego, ie bez wyrałnego 
żądania »Kathrelnera« naraża się 


Pani na to, że dadzą Jej jaką 
mniej wartą Imi , naślado- 
Wnietwo, mha En wszyst- 
kich znakomitych zalet, jakie 
prawdziwy »Kathrelnera posiada. 


Albowiem tylko 
»Kathreinera Knelppa kawa słodowa: 


poslada, dzięki swemu 
azczególnemu składowi, 
aromat | smak prawdz|- 
wej kawy ziarnowej. 


Prosimy zatem: Łaskawa Pami Do- 
brodziejka raczy dokładnie zapa- 
miętać, że prawdziwego »Kathrei- 
nera< można nabyć tylko w zam- 
kniętych pakietach, mających napis 
»Kathreiners Kneipp - Malzkaffee< 


z portretem proboszcza Kneippa 
jako marką ochronną. 


Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Becsopański. W. Druk Koruockiego i K. 'Wojnara w Krakowie. 


